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16. piąt.
19, soli. , NeuieZYusza

K a l e n d a r z .

Święta greckie

retu o d  gml z .  Ti—7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier • 
aza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
5 ct. od słowa. Ce-ia og ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłat'} 1 ogłoszenia 
przyi u i - Administracya 

G i t-ty przemyskiej.

Rękopisów nie zwraoa się. 
Listów nietrankowanyci) 

nie przyjmuje się.

Św ięta
rzym sko-katolick ie

Ł azarza  
G r a oy a n a

riawj
Nyłfljłaju 
A m wrozya

c / .c n s t  w.
zos ta ł )  )i «■ ymi  ok laskami .  W  sobo tę  od 
by ło  się l awne pos i ed ze n ie  so b r a n ja ,  na  
k t ó r e m  ;edno tny ś ln ośe ią  u ch w al o n o  na  wnio'  
s e k  p r e z y d e n t a  t ś l aw kow a  w y zn a cz yć  lira 
bieutu l i a r t e n u u  r o c z n ą  d o t a c y ę  w kwoc ie  
50 tys i ęcy  t r a n k ów .  S ła w k ó w  uzi i sadnial  
swój  p r o je k t  p o g l ą d e m  n a  h is to ryę  Bułga-  
ryi  pod  r z ą d a m i  ks ięc ia  A l e k s a n d r a  ; Da 

I p i e rwszem mi e j scu  pomiędzy za s łu g a ,n  
i k s i ęc ia  w y m ie n i ł  m ó w ca  dzie ło  z j e d n o c z ę  

n ia  obu B u l g a r y i  i b o h a t e r sk ie j  o b r o n y  
k r a ju .  — N a  p o s i e d z e n i u t teui  nie  by ł  obe-  

ktÓl ' a wyn08i tak w miejscu, jak  I eny Żaden  z m i n i s t n w .  Ź le  po inforuiuwa 
i . przesyłką pocztową lia c a ł y  i o k j " e 8tl-ony u t r z y m y w a ł y ,  że  w nio se k  S ł a w

W y w o d y  S tambułowi !  p r z y ję te  , j a k o  naczelnika najwyższej  mag i s t r a tu ry  szkol  j  dość p o w a ż n y  „ m i ę d z y n a r o d o w e g o  par ł a
I m e n t u “ . W s z y s t k i e  p i sm a  p o c z u ły  się do 
obowiązku po św ię cen ia  m u ~ o b s z e r n y c b  a r ­
ty k u ł ów ,  a  choc iaż  j e s z c z e  w sz ys cy  n ieo ­
mal  t r a k t u j ą  s p r a w ę  z n ie d o w i e r za n ie m ,  
a  sa m  k o n g r e s  „ p u k i j u " .  do ść  b y ł  n iespo-

Czas odnowić przedpłatę,

& v , i , „ . . . i i t  i k o w a  po ws ta ł  n a p r z ó d  w s z e r e g a c h  opo-
6 z łr . ,n a p o łr o k u 3  ;h-., na kwartał l z ł . ! zyeyj f  że zwl.ÓC0Hny jeat pi.zeci° ko k.ię- 
5 0  Ct., na jeden miesiąc 5 5  ct. j e  u Ferdynandowi; nie potrzeba jednak

U prasza*się  o wczesne zamówię-1 by ło  p ó ł u r z ę d o w y c h  za pe w n ie ń ,  ażeby być 
nia i w yraźne wypisanie nazwiska i przekonanym, że projekt ten powzięto 
miejsca odbioru. . w ła ś n ie  za  w i e d / ą  i ży c z e n ie m  samego

k s iecią
Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 

ministracya „G azety  Przemyskiej" w 
Przemyślu, najtaniej przesyład p r z e  — "

k . 2 e m stówko du p .  Bobrzydskiego.

nęj.  gdyż  widzimy w nim o-.obistość,  k tó ra  po 
trafi i zechce  być  l e k a r z e m  n a s z y c h  cier  
p ień ,  s ę d z i ą  sp raw ie d l i w ym  bron ionej  
przez nas  sp r aw y ,  o p i e k u n e m  „d z ia ­
twy",  dla k tóre j  po b y t  w m u r a c h  sz ko l ­
nych  ni. P rzemyś la  jest  — j a k  d o t ą d  —
nie ce lem  pragn ień ,  m a rz eń  i p o ż ą d a ń ,  lecz. . k o j n y m ,  to p rzec ie  p r z y z n a ć  k a ż d e n  musi ,
pu łapką ,  o 
wia i p r zed  
ż i l az n y m,  k t ó r  
g rzecz ne

J ^ n ą ^ n a  m u i i o w n n i e  zd ro  
u t r a t y ż y c i a .  wilkiem 

mkLdffrasza dzieci  nie-

Czy Austrya ma być słowiańska?

Przegląd polityczny.
P r z e m y ś l ,  d. Ki. g r u d n i a  1891.

W  pras ie  w iedeńsk ie j  o d zw ie r c i e d l a  
się dzi ś  s i lne wrażen ia,  j a k ie  w y w a r ł a  
w cz o ra j s z a  in p r ow iz ow an a  d y s k u s y a  w 
Iz b ie  d e p u t o w a n y c h  n a d  t r a k t a t a m i  h a n ­
dlowymi .

FVcmd n ,blutt w y r a ż a  p r ze k on an ie ,  że 
n a t ch n i e n i  d o  z a c z e p e k  L u e g e r a  pochodz i  
od j e go  b e r l i ńs k ic h  d ru hó w  a g i t a t o r sk ic h ,  
a  n a  ce lu  to, a b y  w W i e d n i u  u de r z y ć  
ze s k u tk i e m  n a  Capriv iego,  a b y  w W i e  
dn iu  sp r ó b o w a ć  tego,  do czego  w Berl in ie  
b r a k ł o  od w agi .  Dzięki  w ys tą p ie n i u  hr.  
Taaiftt-go, P o l a k ó w  i p r zy w ód cy  lewicy,  
st&^o się pos iedzen ie ,  w sposób d la  in i eya

że  k w e s t y a  ta w e s z ła  p ra w dz iw ie  n a  p o ­
r z ą d e k  świa ta .  Z a  d u ż o  j e s t  j e s z c z e  p a l ­
n y c h  m a te r ya ł ów ,  z a  du żo  n i e w y r ó w n a n y c k  
sp r aw  i s k r z y w io n y c h  pojęć,  a b y  k o n g r e s  
pokoju by ł  p r aw d z i w i e  tern, c z e m b y  w y p a ­
da ło ; w sz a k ż e  w ą tp ić  nie moż na ,  że  id e a  
t a  nie  zg inie ,  l ecz  z d ą ż y  do u r z e c z y w i s t ­
n ienia.  Podn iós ł  t eż  j u ż  na  nim go r ą c z k o -  

V atirland  w n u m e r z e  291yin b r o n ią c  | wy  Imb r i an i ,  dwie z a s a d y  k a r d y n a l n e :  
' w j s t a w y  czeskiej  p r zed  n a p a ś c ia m i  żydó w- j  nuzna D ' a  P1-aw k a ż d e j  n a ro do w ośc i ,  i prze-  
, ko  l ibe ra lne j  p rasy  i p r ze d  z a r z u t e m ,  j a - : n i e s i en ia  decyz y i  o wojn ie  z z a k r e s u  p r a w  
Koby t a  w y s t a w a  s t a ł a  się og n i sk ie m  pan 1 m o n a r s z y c h  do p r a w  n a r o d u " ,  a  j a k -  
s l a w is t yc zn e j  p r o p a g a n d y ,  t ak  po w ia d a ,  k o l w ie k  m ó g ł b y  się k to  w in n y c h  s p r a w a c h  
„Co się  t e go  l a t a  w P r a d z e  działo,  j e s t  z n ’111 n ' e zg a dz a ć ,  u z n a ć  musi ,  że  p rze -  
w ł a ś n i e  p r ze c i w ie ń s t w em  pan s lawizm u,  nie  j  p r o w a d z e n ie  tycłi  dwu  zasad ,  posun ie  spra-  
by ło  to n i c  innego ,  j ak l<oncen t racya  s ł o - ! wę po ko ju  n a p r z ó d ,  i w p ro w a d z i  j ą  n a  

Miłego i wielce p o ż ą d a n e g o  gośc ia  w ia ń s tw a  a u „ t r y a c k ie g o  a  k o n c e n t r a c y a  | d rog ę  p r a k t y c z n ą .  W n i o s e k  t en  w pr a w d z ie  
p r z y jm u je m y  od  po n ie dz ia łku  w naszy m w ob ręb ie  m on a rc h i .  au s t r y a c k i e j ,  w m ie - T t y m  r az em  u p a d ł ,  a l e  m a  p rzy j ść  pod  o- 
grodzie .  P. Dr .  M. B o b r z y ń s k i ,  wice 
p r e z y d e n t  kra jowej  r ady  szkolnej  i pose ł
se jm o w y  przyb y ł  do  P rze my ś l a ,  aż eb y  o 
sobiście  p r z e k o n a ć  się o po t r ze b ac h  
szkół  n a s z y c h :  ś redn ich  i l udowych ,  z b a ­
d a ć  braki  i n i e dos ta tk i  szkolnic twa tutej  
sz eg o  i o b m y ś l e ć  ś rodk i  za radcze,  s łu ­
żące do  podn ies i en ia  t ak  ważnej  dia  spó- 
ł eczeństwa ,  u nas od ł og ie m leżącej  niwy,  
jaką jest p r ac a  w szkole,  p raca,  zmierza jąca  
do  w y ch o w an i a  i w yks z ta ł cen ia ,  co p r a w d a  
nie ki lku,  lecz w k a ż d y m  razie znacznej  
części  j ednego  z p o k o l e ń

Pi szą c  o roli, leżące;  od ło g . em ,  nie 
m a m y  wcale na  myśli  pp.  p e d a g o g ó w ,  bo  
ci, znani  n am  osobi ście ,  p r acu ją  c o  sił im 
s ta rczy  i z pew noś c i ą  z a s z c z y t n i e  i z

to r fo r  M jń c .a  zgoła  n ie sp od z i ew an e ,  widu-1 p  o ż y t k i o m dla k ra lu  wyw iązu ją  się ze 
w r i ą  ma n i f es t a cy i  lo j a lnośc i  w z g l ę d e m ' sweg o  za dan ia  w yc h o w u ją c  przysz łych
mę żów  s t a n u  obu  p ań s tw  s p r z y m i e r z o n y c h , : ° b y  wateli  i synów  o jc zy zn y .  P rzez  v.yra-
mężów,  k tó r y c h  uczc iwość i w ie rność  p rzy-  żenie „n ie u p raw na  g le b a  c h c e m y  jedynie 
mierzotn n a p o t y k a  tu n a  n a j zu j i e łn ie j sz e  wyrazić,  iż w Przemyślu  s tosunk i  szkolne,
zaufanie .

. /V«sm zes t aw ia  o ś w ia d c z e n ie  w c z o r a j ­
sze hr.  Taa f fego  z doniosłe mi e n u nc y ac ya -  
mi &wł nuk ye go ,  C a pr iv ie go  i Rud in iego  
W a a y a t k i e  r a s e m  o ś w ia d c z e n ia  te w yk a  
ż u j ą  w z r a s t a j ą c ą  si łę z w i ą z k u  po ko j ow ego  
i w ie lk ie  z r a c z e n i e  t a k t u , że  p rzymie rze  
r oz c ią gn ę ło  się na  pole e k on o m ic z n e .

Neue fr . P rtste  podnosi  oko l i czność ,  
że  hr. Taa f fe  powiedz ia ł  au s t r y a c k i m  zw o ­
l e nn ik o m  R reu t Z tg  t o  s a m o,  co Capr ivi  
p ru sk im.

Deutsche Z ‘g  s t w e r r K a  s i lne wraże  
nie,  j a k i e  w y w a r t y  s łowa hr.  Taaffego.

Vaterland  u w a ż a  mowę L u e g e r a  za 
n i e u d a n ą .  Z odpowiedz i ,  j a k ą  o t r zym ał ,  
m ó gł  Ł u e g « r  się p r ze konać ,  j a k  n i e b e z ­
p iecz ną  j e s t  r z e c z ą  dotykać,  l e k k om yś ln ie  
z a k r e s u  d e c y d u j ą c e j  w tej  sp raw ie  po l i t y ­
ki  za g r a n ic z n e j .

B u łg a r sk i  k o r e s p o n d e t  7»»i«su donosi ,  
że n a  t a j n e m  pos iedzen iu  zo i ąk jego  so­
b r a n ja ,  s k ł a d a ł  p r e z y d e n t  mini s t rów S t a m ­
bu łó w  s p r a w o z d a n ie  o ogólnej  sytUacyi  B u l ­
g a r y i ; S t a m b u ł ó w  da ł  wyrfcz wdzięcznośc i  
za  życz l iwość ,  o k a z a n ą  ks ię s twu  ze s t r o n y  
r z ą d ó w  ang ie l s k i eg o ,  a u s t r y a c k i e g o .  n ie ­
m ie c k i e g o  i w ło sk i eg o  . w s łowach  ju lnyc h  
u w ie l b i en i a  inów.l  o mądrości '  su ł t a na ,  któ-

g łó wn 'c  zaś u m i e s z c z e n i e  szkół  jest  
t e g o  rodzaju,  że o p rawid łowej  oświacie,
0 po s t ę p ie  p raw dz iwy m,  m o w y  b yć  nie 
moze.  P o b i e ż n y  rzut  o ka  wys ta rcza ,  ażeby  
się o p r a w d , i e  slow naszych p r ze ko n ać .

G im n a zy um  walące się i n i eedpowia -  
d a j ąc e  na j e l eme nta rn ie j szym w a r un k o m  h i ­
g ieny — s t os ow ne  j e s t  moze  na m ag azy n  
s t a rych rupieci ,  lecz ża d n ą  mia rą  na szkołę:  
szkoły ludowe ,  zbi te w ś r ó d m i e ś c i u  
bez świat ła  i powie t rza  — kwali fikują się 
j a k o  t a ko  na miesz kan ia  p r yw at ne  lub na 
b iura u r zędowe ,  n igdy j edn ak  na zakład 
w y c h o w a w c z y ;  szkoła m ę s k a  4 klasowa 
nie różni się n iczem od  „c ha j de r u"  w Za 
i e szczykaęh  lub na  K aź m ie rz u  w Krakowie :  
wreszcie  bu d y n ek ,  w k tó r y m  mieszczą  się 
szkoły żeńskie na  „Zasan iu" ,  ze swoim 
wąsk im w cho de m,  c i a snym k ury ta rzem,  n i ­
skimi i dusznymi  ce lkami  — odpowiada ł  
najzupełnie j  w X V I  s tuleciu i o d p o w ia d a  
moż e  dziś j e szcze  p o t r ze b om ,  zamieszka ją -  
cych  jo zakonnic ,  w żaden  wszakże s p o ­
s ób  nie m o ż e  i nic powinien służyć na 
cele szkolne dzis,  k i edy tyle pisze się, mówi
1 rozprawia  o wycho wan iu  f izycznem mło­
dzieży,  o ró w n o m ie rn em  ksz tał cen iu  ducha 
i ciała.

Ws zys tk i m tym  n ie d o s ta tk o m,  wadom 
i b r ako m p. w i c e p r e z y d e n t  r ady  szkolnej  
krajowej  p rzy pa t rz y ł  się n a o c z n i e ;  o wszy

ście  ka t o l i c k ie m .  a u s t r y a c k i e m " .  Da le j  g a -1 b r ad y  na  p r z y s z ły  r ok  w k o n g r e s ie  w Ber-
Di „ V attrlandu s łu sz n ie  t a k t y k ę  ty c h ,  k t ó ­
rzy k a ż d y  o b j a w  n a r o d o w y c h  asp i racy i  
bez w zg lędu ,  czy  on k u  Moskwie,  czy  ku  
P r a d z e  z w r ó co ny ,  p o c z y t u j ą  za pans lawiz m 
— a  k o ń c z y  s łowa mi  : „ C z y *  nie  m o ż n a b y  
russko-s łowiańskie j ,  p r aw o sf aw n e j  p r o p a ­
g a n d z ie ,  p rze c iw s ta wić  a u s t r y a c k o  s ł o w i a ń ­
s k a  p r o p a g a n d ę ,  k t ó r a b y  t a m t ą  z r ó w n o ­
w a ż y ł a  ? N a  to zwrócić  powinn i  u w a g ę  
meżow.e s t a n u  da l e j  s i ę ga ją cy  wzrok iem,  
a  nie  p r z y ł ą c z a ć  się do cl tóru tych,  k tó  
r z y  widz ą  z d r a d ę  s t a n u  t am,  g d z i e b y  po-

nie. W n i o s e k  t e n  „ p r z e p a d ł "  z a t e m  n a  k o n ­
g res ie  p o k o ju  — a  p rz yn a jm ni e j ,  zo s ta ł  
od ro czo n y  do p r zy sz łe g o  r o k u  —  atol i  
„ s łowo  to j u ż  pa d ł o"  — i p od j ę ł o  j e  o b r a ­
d u j ą c e  w z e s z ły m  m ie s i ą cu  z g r o m a d z e n ie  
p r zy ja c ió ł  po ko ju  —  i uchwal i ło .

Z tego  w yni ka ,  że  w E u r o p i e  ś c i e r a ­
j ą  się o w a  p r ą d y :  j e d e n ,  k tó r y  p r ze z  k o n ­
g r e s y  poko ju  p r a c u je  n a d  r o z w i ą z a n i e m  
k w es t y i  spor ny ch ,  bez k rwi  ro z le w u  i w 
sposób  c h r z e ś c i a ń s k i — drug i ,  k t ó r y  u z b r a  
j a  mil iony,  a b y  spor y  r o z t r z y g n ą ć  n a  o-

winni  widzieć t e n d e n e y e  a u s t r y a c k i e .  P ra -  s t r zu  miecza.  K tó r y  z w yc ię ż y ?  C d y b y  się
wo 8ławne iuu  s ło w ia ń s t w u  m uii być  prze-  dało  od w lec  wojn ę  j e s z c z e  n r  l a t  dw ud z ie -
c iws tawin ne  k a t o l i c k i e  s ł o w ia n s t w o  Au- śc ia ,  t r zy dz  eści,  m o ż e b y ś m y  uwierzyl i ,  że
stryi . " ide a  po ko ju  zwyc ięży .  Ale  w p a d ł y  z wy-

Z d a n i e  to „ Vaterlanduli tern ba rd z i e j  
z a s ł u g u j e  na uw ag ę ,  że  i ten o r g an  nie 
zawsze się n a  s p r a w ę  t a k  z a p a t r y w a ł  —  
ale o k a z a ł  ty l e  p rawośc i ,  że  po z n a w sz y  
p r a w d ę  i w ł a ś c iw ą  d r ogę  w y jś c ia  dla Au s t r y i  
nie w a h a ł  się j e j  g łośno  w y p o w ie d z ie ć  —  
a tein s a m e m  p o n i e k ą d  p rzyznać ,  że d a w ­
niej się nie  myli ł .

L e c z  nie  t y l k o  d la  A us t ry i  uz n a n ie  
z a s a d y  na r o d o w o śc i  w n a j o b sz e rn i“j szetn  
zn a cz en i u ,  j e s t  j e d y n y m  r a t u n k i e m  t d rog ą

soki  s łowa ,  że „po ł oże n ie  j e s t  p o w aż n e ,  
b a r d z o  p o « a ż n e “, a  c h o ć b y ś m y  chcieli  
p r zyp uczczać ,  że  b y ł y  one w yp o w ie d z ia n e ,  
a b y  g łowy,  t rochę  d u m n ie j  po dn ie s io ne  w 
K o le  po l sk iem p rz y  sp ra w ie  d e c e n i r a l i z a -  
cyi  kole i ,  n a g i ą ć  k u  z w y k ł e m u  p o k o r n e m u  
8cny len iu ,  to z d rug io j  s t rony  wie  to  c a ły  
świat ,  że  R o s s y a  ś c i ą g n ę ł a  swe w o j s k a  
w z d ł u ż  g r a n i c  a u s t r y a c k o - p r u s k i c h  i stoi 
g o t o w ą  do boju.  W obe c  tego n ad z ie i  n a  
p r ze w l ec z en i e  wojn y  n a  d ł u ż s z e  l a t a  pra-

do z a ż e g n a n i a  n ie be z p ie c ze ńs tw  wojny,  a wie mieć  nie m o ż n a ,  a  zw ła sz cz a ,  że w 
w razie  jej w y b u c h u ,  do zab ez p ie cz e n i a  Au s t r y i  i N ie m c z e c h  w sz y s t k o  się t ak rooi  
sobie  zw yc ięs tw a ,  a l e  też  d la  c a łe g o  świa-  po s t a r e m u ,  aby Uossya  m ia ła  po zó r  ipo 
ta,  za s a d a  ta  j e s t  fu n d a m e n te m ,  na  k tó ry m | wód  do w y s t ę p o w a n i a  w roli  „o br on i c i e l k i

r e g o  p r z y ja z n e  s t anowisko  d o da ło  r ządowi  
b u ł g a r s k i e m u  zachę ty  do t r z y m a n i a  się uie-1 stkich naszych dolegl iwościach,  o k tó ry ch  
z ł o m n i e  po l i tyk i  s e r d e c z n e g o  jmr. zu m ie n ia  i t yle  lat bez p r ze rw y  piszemy,  p rzekona ł  
z P r r t ą .  S to su n k i  Bu łga r i i  z R u m u n ia  — się n am ac a ln i^ ;  od  dob re j  j ego  woli i zna 
mówi ł  S t a m b u ł ó w  —  s ą  w n a j w y ż s z y m  nej nam  energi i  za leży t e raz  w y ł ą c z n i e ,  
s to pn iu  p r z y j a c i e l s k i e ;  pon ie wa ż  o b a  k r a  aż eb y  p rze raża jąca  nęd z a  szkolna,  j e d n a  z 
je m a j ą - w s p ó l n e g o  wrog a  Rosyi ,  i n t e re  mnogich  plag Prz em yś l a  — raz się przecie
sy ich s ą  wspólne .  S ta no w is ko  Serb i i  za  to 
c i ąg le  d a j e  po w ód  J o  n ie p o ko ju  i n i e u ­
fności .  R z ą d  b u ł g a r s k i  u w aż a  za  swój o- 
b o w ią z e k  nie z a n i e d b y w a ć  w sze lk ich  ś r o d ­
kó w  ost  ożnosci ,  a ż e b y  chron ić  k ra j  o 1 
n a j az d u .  B u ł g a r y a  musi  c i ąg le  po d t rzy m y-  i  wiś*,  niechęć,  zła wola ,  u p iz ed z en ie  i t. p.

m oż l iw em  je s t  w y k o n a n i e  m a r z e n ia  o usu 
n ięciu  wojen,  a z a b e - p i o c z e n i u  w i e c z n e g o  
pokoju.

D la  u r z e c z y w is tn ie n ia  tej  i de i :  „ p o ­
k o j u "  o d b y w ał  się n :ed a w n o  w Rzy mie  na  
Kaji i  tolu kongres .  S ł us zn ie  powiedz ia ł  |ire- 
zes  k o n g r e s u  Bongh : „Któż  za  czasó w 
Nero n a  m ó g ł  m arz yć  o zwyć ięs tw ie  ohrze-  
ś c i a ń s t w a ? !  — a dz i ś  w o b e c  mi l ionowych  
wojsk,  k tó ż  wie rzy  n a  se ryo  w zwy c ięs two  
idei  poko ju  ? A p rze c ie  dość  p r zy p o m ni eć  
sobie ,  j a k  by ło  p r z e d  10 la ty ,  k j a k  j e s t  
dzisiaj ,  a by  się p r z e k o n a ć ,  że  id e a  t a  to ­
ru je  sobie  d r ogę ,  i zwyoię sko  z n a c z y  swój 
pochód

G d y  p ie rwsi  „ m a r z y c i e l e "  — j a k  ich 
n a z y w a n o  —  w i e t z n e g o  poko je  i u r z ą d z a

sk oń c zy ła  i o sz cz ędz a j ąc  nam  k o n i e c z n o ś c i : j ą c y  k o n g r e s y  po ko j ow e  od b yw al i  swe 
pisania  a r t yku łów na po w yż sz y  t em at ,  uw ol - |  z e b r a n ia ,  ws zys tk i e  | ń s m a  z b y w a ł y  t e  zja- 
niła od  n ies łusznego  za rz u t u ,  iż je ?teśmy ■ z(]y j m(jvvy po b i e żn ie  i z sa rk a z m e m .  Nie- 
pa rcyaln i  i j e dn os t ro nn i ,  że sz uka my  p lam n a .  r a t e n i  t em „ i d c  owali  w y t rw a le  
s łońcu,  ze k ie ru ją  n a m i :  oso b i s t a  mena-1 . , J

a  n i e b a w e m  k o n g r e s y  j iokoju za czę ły
wać  b a c z n ą  czu jność ,  a b y  być  | i cwną W i t a m y  więc p. Dr.  B o b r zy ńs k ie g o  zw r a c a ć  na  s i ebie  większą uw agę ,  i w tym
sp o k o jn ą  wob ec  g r o ż ą c y c h  n iebezp ie- J  szczerem i o tw a r te m  se rcem,  w i ta m y  g o ( r o k u  k o n g r e s  t e n  j u ż  p r z e d s t a w i a ł  wido k

Słow ian" .
W s z a k  t a j em ni cą  nie  j e s t ,  j a k i  bę dz ie  

w ła ś c i w y  casut belli p r zysz łe j  wo jny.  Ros- 
sy a  we w sz y s tk ic h  sw y ch  wi jn ach  o s t a t ­
n i c h  z T u r c y ą  z n a l a z ł a  casus oelli w o- 
bron ie  S łowian  p o ł u d n i o w y c h , — i t y m  w s z y ­
s tk im  j i r z ymo s ła  w r ze cz y w is to śc i  nie  
k nu t ,  a l e  wolność, i s a m o d z i e l n o ść !  C a r  
wiqc,  : e a l a  Rossya  z nim,  w ie rzy  w swe 
po s ła n n i c tw o  m a j ą c e  cel  w zn ios ły :  oswo­
b o d z e n ia  u j a -z m io n e g o  s ło w ia ń sk ie g o  świi  
ta.  N ie m a  więc in ne g o  ś r o d k a  n a  to, a b y  
Rossyi  nie n a s t r ę c z a ć  p ow od u  do wojny ,  
k r o m  tego,  aby :  ,,wszys tk im S to w ia n o m ,  
k tó r z y  j e szcze ż y j ą  pod b e r ł e m  T u r c y i ,  
Aust ryi  i N ie m cz ec h ,  d ać  co r y c h le j  najzu* 
pe ł n ie j s zą  sw ob od ę ,  i t a k  j e  zadowolnić ,  
c b j  one nie  p o t r z e b o w a ł y  za zdr ośc ić  S e r ­
bii,  B u l g a r y i  i Rum uni i ,  k t ó r e  o sw o b od z i ł a  
Ro ss ya . 11 T y l k o  w ty m  w y p a d k u  b ę d z i e  
możn a  powiedz ieć  Rossyi :  , ,Nie m a s z  tu  
j u ż  co r o b i ć !“ —  ty l k o  w ty m  też  w y p a d ­
ku  świ. i t  s łowiański ,  j e szc ze  pod t r z e m a  
w s p o m n i a n y m 1 be r ł a m i  ży j ą c y ,  p r z e s ta n i e
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a y m p a t y e  swe i w es t c h n ie n ia  k ie ro w a ć  ku  
pó łnocy.

T o  są r ze czy  j a s n e  i p r o s t e ;  wid zą  
je profani ,  a  więc  z p e w no śc ią  w id z ą  i 
dyp lom ac i ,  k i e r u j ą c y  w g a b i n e t a c h  ś rod  
kowej  E u r o p y .  A le  c z y ż  m o ż n a  powiedz ieć,  
że u ż y w a j ą  w ła ś c iw e g o  ś r o d k a ,  ab y ,  już 
nie mów imy,  za d ow o ln ić  lud y  s ło wiańsk ie ,  
alo p r z y n a jm n ie j  u s u n ą ć  s ł us zn e  ro zgory  
ozenie i n ie  d r a ż n i ć  ich bez  p o t r z e b y  ? 
N a  to n iech  będzie od po w ied z i ą  to,  co bię 
dzie je  w C z ec h ac h ,  na  S z l ą s k u ,  w K a r y n  
lyi  — i to,  co W ę g r z y  w y p r a w i a j ą  z e  S ł o ­
wianami ,  m a ją c y m i  szczęśc ie  n a l e ż e n i a  do 
, ,K o r o n y  w ęg ie r s k i e j41. A za  d o w ód  w y so ­
kiej  roz t ropnośc i  w tej  sk raw ie  niech s łu ż y  
to, że w chwil i ,  k t ó r ą  m o n a r c h a  o z na cz y !  
j ak o  , , schr  e r n s t “ , i w której  n a d  g r an i ca  
a u s t r y a c k ą  s toją  k ro c ie  woj sk  roasyi skich ,  
mini s er  ośw ia ty  p. G a u t s o h ,  n a  s k r o m n e  
i u m i a r k o w a n e  ż ą d a n i e  pos ła  s łowe ńsk iego  
S zu lk j eg o ,  o uw z g lę d n ie n ie  j ę z y k a  na ro  
d ow eg o  w sz k o ła c h  w K a r y n t y i ,  o d p o w ia ­
d a ł  z s a r k a z m e m  i w ton ie  t ak im,  ż e  to 
n a w e t  uc z c i w s zy ch  n i e m có w  ob urzy ło .

(C. d. u )

KORESPONDENCYE.
J a r o s ł a w ,  15. g r u d n i a  1891

(F ar.)  D r o ż y z n a ,  b e z d e n n e  b łoto,  n i e ­
p o r z ą d k i  n a  p l a c a c h  p ub l i c z n y c h  i u l i cach ,  
l i c h w a  n i s z c z ą c a  d o b r o b y t  i t a k  j u ż  z n ę ­
d z y  p r z y m i e r a j ą c e g o  m ie sz cz a ń s t w a ,  p r ó ­
ż n i a  w kas ie  mie j sk ie j ,  z a p o w i e d ź  90$ 
d o d a t k u  g m i n n e g o !  k o n k u r e n c y a  n ie su ­
m i e n n a  pomiędzy  p r z y m y s ł o w c a m i ,  rozwiel-  
m o ż n ie n i e  się ż y a o s t w a  —  oto w i ą z a n k a  
nowin  j a r o s ł a w s k i c h .

N a  os t a tn ich  d w ó c h  pos i e dz e n ia c h  r a ­
dy  miej skiej  o b r a d o w a n o  n a a  s t a t n t e m  i 
p r a g m a t y k ą  s ł u ż b o w ą  d la  nn zę dn ik ów  m ie j ­
skich.  S t a t u t  i p r a g m a t y k ę  u ł o ż y ł  sumień  
nie  i g r u n to w n ie  z a s t ę p c a  b u r m is t r z a  adw.  
p. Dr .  Ja h l .  U ch w al o n o  też ws zys tk i e  p a ­
r a g r a f y  obu  p r z e d ł o ż c ń  j e d n o g ł o ś n i e  i 
t y lk o  w j e d n y m  w y p a d k u ,  g d y  rad .  p. R y ­
ch l ik  wnosi ł ,  a by  w e te r y n a r z o w i  n ad a ć  wyż 
sz ą  r a n g ę  od  kance l i s tów,  podn ieśl i  b rac ia  
B a l s a m b a u m y  swoje  g łosy  p rzec iw w e t e r y ­
na r z ow i  i po par c i  p rzez r e sz tę  sem i tów w 
r a d z ie  sprawil i ,  że  w e t e r y n a r z a  za sz e r e g o ­
w a n o  po mi ęd zy  ka n c e l i s tó w  na j n iż s z ą  k i  
t e g o r y ę  u r z ę d n i k ó w  miejskich.  O  i lę  wiem,  
n a r a z i ł  sob ie  w e t e r y n a r z  b rac i  Ba l sa mb au-  
rnów s u m i e n n e m  p r z e s t r z e g a n ie m  p r ze p i ­
sów  o d n o s z ą c y c h  się do b ic i a  by d ła .

Życ ie  t o w a r z y s k i e  u nas  zn a m io n u j e  
b e a k r e w n o ś ć .  Po  w , j e ź d z i e  p. L .  D iens t l a  
z a p a n o w a ł a  cisza.  TTs.łował j ą  w p ra w d z i e  
p r z e r w a ć  M a n r y c y  A sc h e u fe ld ,  właścic ie l  
h o te lu  hVicto r i a" ,  z a p o w . a d v ą c  sążn is tymi  
af iszami  „ K o n c e r t  p r o m e n a d o w y " ,  lecz zro 
b i ł  „f iasco" z u p e łn e ,  bo n a  sali  pojawili  się 
ty lk o  k l i enc i  i „ p a n i e “ d y r e k t o r ó w  ^ B a n ­
k u  ż y d o w s k i e g o 1*, tu dz ie ż  k i l k a  cha ła tn i -  
kó w  p o g a r d z a j ą c y c h  ch u s tk am i  do nosa.  
P o  L .  D io n s t l u  t r u d n o  się zadowoln ić  
A sc h e n fe ld e m .

Tuw arzysto  d ram aty czn e  w zam iarze 
ppbudzeDia do żywszego ruchu  tętDa 
„śm ietanki to w arzy sk ie j"  przygotowuje 
p rzedstaw ienie  Da 20 b. id. Czy je d n a k  
p rzedstaw ienie  ujrzy  światło k ink ie tów  w 
dniu  ©znaczonym, wątpią  w ta jem niczeni 
w in tryg i zakulisowe.

„ K a h a l "  w z i ą ł  sob ie  za  wzór  wasze  
p o r z ą d k i  k a h a l n e .  K a h a l n i c y  n ie  m y ś l ą  
n a w e t  o r o zp i s a n i u  n o w y c h  wyborów,  po 
m i m o ,  że  cz a s o k re s  sweg o  u r z ę d o w a n ia  
j u ż  p rze kr oc zy l i ,  a p r ze ło żo n y  „ K a h a ł u "  
n ie  s k ł a d a  ani  l iczby  z d o c ho d ów  i roz 
chodów ,  an i  d b a  o szp i t a l  ż y d o w s k i  poru-  
cz ony  j e g o  św ia t ł e j  p ieczy .  ( borzy  więc  — 
j e s t  ich o be c n ie  s k d m i u  — gd y ż  cok o l wi ek  
s i lniej si  d a w n o  po uc ieka l i ,  nie m a ją  bie l i ­
zny ,  s i e nn ików,  j a d ł a  pożywn ego ,  ł y ż e k  i 
t y m  p o d o b n y c h  r ze cz y  z b y t k o w n y c h ,  za  
r z ą d c a  sz p i t a lu  n ie  m a  n igdy  czasu ,  a  l e ­
k a r z  o r d y n u j ą c y  — z os ta w sz y  odpowiedz ia ł  
ny in  r e d a k t o r e m  „ T r ą b y  m a g i s t r a c k ie j " ,  
zamias t  r e c e p t  p isuje a r t y k u ł y  „dla d u r­
niów ",  j a k  to r a c z y ł  o ś w i a d c z y ć  w a p t ec e  
p.  W i s ł o c k i e g o  w o b ec  c z t e r e c h  r ó w n o c z e ­
śn ie  o b e c n y c h  ćwi dków .

I z r a e l  sp o d z ie w a  się po n o w ym  s ta  
ro śc i e  p. S z c z u r o w s k i m  po p r aw y  s to s u n k ó w  
k ah a lu y c h .

O s t a tn im i  cz as y  naw idz i ł  J a r o s ł a w  
t e a t r  „ ż y d o w i k o - n i e m i e c k i "  z Czer n io wie c  
p od  d y r e k c y ą  Sz lo imy  T a n n e n c a p f a ,  pro 
d u k u j ą c e g o  p r im a d o n n ę ,  p a n n ę  N a n e tę  F i n  
ke l s t e in  z A m e r y k i  P r z y b y s z e  z C z e r n i o ­
wiec  g r a j ą  i ś p ie w a ją  „ u n t e r  dem  H u n d , "

życ zę  im p rzeto ,  a b y  co ry ch le j  powróc i l i  ł o  
Cz ern iow ie c  lub  za  p a n n ą  F i n k e l s t e i n ó w n ą  
wyjecha l i  do A m e r y k i ; za n i m  to j e d n a k  
nas tąp i ,  r ad z ę  m a g i s t r a t ow i  z a m k n ą ć  bud ę  
w k t ó r e j  t a  „ t r u p a "  u r z ą d z a  p rze ds t aw ię  
nia  — je że l i  nie chce  by  się p o w tó r z y ła  
(oczywis ta  n a  mn ie j sz ą  skalę)  w J a ro s ł a w iu  
k a t a s t ro f a  w ie de ńsk ie go  r ing te a t r u .

D obrom i l ,  14. g r u d n i a  1891.

C z y t e l n i k ó w  W a s z e g o  c e n n e g o  pisma 
Zajmą  n ie za w o d ni e  o b e c n e  losy Dobro-  
mila,  tej  s t a re j  s tol icy H e r b u r t ó w ,  zw ła  
s z c z a , ' g d y  Gazctu  — d o tą d  .p rz yn a jm ni e j  
—  ży w o się z a j m o w a ł a  nasze rn  mias tem ; 
k i l k a  więc słow o D i b r o m i l u  p r zes y ła m 
znowu Sza n o w n e j  Re d ak uy i .  Nie  wi- ie 
gmin  we wscho du  ej  G a l i cy i  p r z e b y w a  
p roces  soc y a l n y  t ak żm u d n ie  i z Takim 
wy s i łk iem,  r z a d k o  g d z i e  j e s t  t a k  wid.  Uzna 
w a l k a  międz y  do da t n im i  a u j e mn ym !  czyn 
ri ikami sp o łe c z n y m i  — a wreszc ie  n ieza  
wodn ie  n igdz ie  u je m n e  c z y n n ik i  n .a  ma ją  
tak d z i w n e g o  i w s t r ę tn e g o  o r ędo w nic tw a ,  
j a k  t u t a j .

W  p o c z ą t k a c h  b i e ż ą c e g o  r o k u  ukoit 
a t y t u o w a l a  się — j a k  wiadomo — dobru 
m i l ska  r a d a  g m i n n a  w c z ęś c i a ch  z 
ży d ó w  z ł o ż o n a , i w y b r a ł a  zw ie rzchno ść  
g m i n n ą  i b u r m i s t r z a  w y ł ą c z n i e  z żydów .  
Nie j e s t e m  a n t i se m i tą  ; g d y b y  z a te m  ta  
r e p r e z e n t a c y a  b y ł a  w y b r a n ą  z owego  ni ­
k łe go  p r o c e n ta  s p o ł e c z n i e  p o ż y t e c z  
n y c h  ż y d ó w ,  j acy  gdz ie n i e gd z i e  ist 
n ie ją ,  nie w id z i a ł by m  w tern n ic  z ł ego  ani  
g roźnego .  L e c z  n ie s t e ty ,  ży d z i  n ie  z a z n a ­
czyl i  d o t ą d  n igdz ie ,  ż e  s ą  o b y w a t e l a ­
mi  k r a j u ,  w z n a c z e n i u  p r ac y  dlań,  ofiary,  
miłośc i  i poświęcen ia .  My i ch u w a ż a ć  ino 
że rn y  — w n a j l e p s z y m  raz ie  —  dopiero za  
m a t e r y a ł  s u r o w y  s p o ł e c z n y ,  t r u ­
d n y  do obroDienia ,  może  w p rzysz łośc i  
dop ie ro  z d o l n y  do z u ż y t k o w a n i a .  — A n t  
s t a n o w is k u  wybi tn ie j sze in  nie  możemy 
przec ie  s t a w iać  su rowej  b r y ły ,  ł u d z ą c  się 
tem,  że to w y k o ń c z o n a  r z e ź b a . —  Ci przy  
b y sz e  z a  ma to  ci erpiel i  i świa dcz y l i  d o ­
tyc h cz as  na  r ze cz  ogó łu ,  by mogli  s tać 
się r ze cz n i ka m i  t ego Ogółu;  l ecz  wzroś l i  
w wp ływ y,  p ie n ią dz  i w si łę l i c zbową ,  a 
wsparc i  na  s p r y c i e  r a so w ym ,  s i ę ga ją  pn 
r zą d y  pub l i cz ne ,  w sze lk i e  a g e n d y  k o r z y s t ­
ne,  b a  n a w e t  h o n o r y  i t o w a-z y sk ie  p r z y ­
wileje,  —  a  w zamian  m e  d a j ą  n a m  -atu 
wraż l iwości  na Dasze in te re aa  spo łe cz n e  i 
n a r od o w e ,  ac i  ofiarności ,  a  ty lk o  s t e r e o t y ­
p o w ą  j e d n ą  o d p ow ie d ź  ma  ż y d  k a ż d y  na  
u s t a c h : „ech  cul  az ta j e r "  (p łacę  poda tki . )  
K r z y w d z i ć  ich u nas  n ik t  n ie  chce ,  lecz 
j e d n o s t k a  i spo łe cz eń s t wo  za ró w no  m us zą  
za ją ć  woDec n ich  s t a no w is ko  ob ro n n e ,  by 
m e  d a ć  sob ie  ino w yr ó ś ć  p o n a d  głowęj  
g d y ż  inacze j  z d ł a w i ą  nas  mora ln ie ,  e k o ­
nomiczn ie  i n a r ó d  wo, a  ż e  s ą  d o tą d  ty l k o  
pa s oż y ta m i ,  (bo p o w i a d a j ą  f i lozofowie so- 
cya lni ,  że t a k i e  z a d a n i e  im Bóg w świec .e  
p r ze zn ac zy ł , )  więc pozos tanie  po n ic h  to, 
co za w s z e  po p a s o ż y ta c h  z o s t a j e :  t rociny 
i zgn i l i zna  mo ra lna ,  e k o n o m i c z n a  i n a r o ­
dowa .

A n ies te ty ,  w n a s z e m  życ iu  spółecz -  
nem w y s t ę p u je  t en  o b ja w  cho ro b l i wy  na  
g m in n ie  w ca łe j  Ga l i cy i  wschodn ie j  — 
wgzędzie  t a  w a r s tw a  sp ó łe c z n a  os ta tnimi  
cz as y  n a d m ie r n ie  w z m a g a  się w siły i 
s t a r a  się s t e r  sp r aw  p u b l i c zn y c h  z a g a r n ą ć  
i zy s k iw ać  moż l iwe w pł yw y.

Że  t a k  t e d y  w y b r a n a  r e p r e z e n t a c y a  
g m i n n a  tu t e j s z a  nie  m o g ł a  być p o w a ż n ą ,  
r o z u m n ą  i p rz e ję t ą  mi łośc ią  k r a j u  i mias ta  
o r ę d o w n ic z k ą ,  to po twie rdz i  n a w e t  k a ż d y  
judof i l .  —  W i ę c  b y ł*  m a s z y n ą  d l a  ogółu 
mie j sc ow ego  n i e u ż y t e c z n ą ,  in t e n e y o m  u- 
s t a w y  o b c ą ,  gdz ie  m ia ła  sposobność ,  to 
d a ł a  moż liwie  u ia r g o w a ć  sw ym  cz ło n k o m  

I i sp ó łw y z n a w c o m  , a z r e s z tą  b y ł a  tem,  
cz em  z a w s z e  b y w a  żyd  sp a n o s z o n y  a  nie  
w y k s z t a ł c o n y  g ło w ą  se rc em —  b y ł a  aro 
g a n c k ą .  B y ł a  l a k ą  wob ec  ogółu rod z im ego  
mie j scowego  i j e g o  rz e cz n i kó w ,  a  n a w e t  
wo b ec  r z ą d o w e j  w ład zy  powiatu .  A  że 
n a s z a  po czc iw a  s ło w ia ń s k a  n a t u r a  k o n s o ­
l iduje się dop ie ro  pod bo l es ny m raz ami  
(p a t rz  sp raw ę  p o dha je ck ą) ,  więc dop ie ro  
w ów cz a s  s k u p i ł a  się k a t o l i c k a  część  r a d y  
(8 cz ło n k ó w  je j )  i inni  z poza  r a d y  i z a ­
częto  r o z c :ągać kon t r o lę  n a d  u r z ę d o w a n ie m  
tej  p rz y je m n e j  r e p r e z e n ta c y i .  —  K a ż d y  u- 
c h w y t n y  k r o k  j e j  k r y t y k o w a n o  i d a w a n o  
do wi ado m ośc i  s t a ro s tw a ,  n ie  do p u sz c z a n o  
t r w o n ie n i a  m a j ą t k u  g m in n e g o  d a n e g o  g m i ­
nie n i eg dyś  p rzez f u n d a to r ó w  nie d la  w y ­
gody  t a k ’cj r e p r e z e n t a c y i  i td.  i d o p r o w a  
dzono  do tego,  że  s f a ty g o w a n y  r z e c z ą  d la  
ż y d a  n a j n ie p r z y j e m n i e j s z ą ,  c i ą g łe m  po c i ą ­
g a n i e m  do odp ow iedz ia lno śc i ,  bu r m is t r z  
us t ą p i ł .  —  Po d cz a s  i n t e r re g n u m  ni« mógł  
w ic e b u r m is t r z  do p r o w a d z i ć  do ko tn p le tn  
r a d y  d la  w y bor u  b u r m is t r z a  nowego ,  bo 
żydz i  k a t o l i k a  nie chciel i  i dosz ło  do tego,  
że b e z ła d  t en i b e z r z ą d  w y c z e r p a ł  w ie l k ą

cie rp l iwość  ba rdz o  z a cn e g o  z w ie iz c h n ik a  
r z ą d o w e g o  powia tu,  k t ó r y  p o no w n ie  z a ż ą ­
d a ł  od swej  w ł a d z y  p rze łożone j  r o z w ią z a ­
nia r ad y  gm in ne j .  — G a n g r e n a  s i ę ga ła  za 
g ł ę b o k o ,  z ty  p r z y k ł a d  n i e p o sz a n o w a n ia  
p r a w a  b y l  r a ż ą c y  i za  ws t r ę tn y .  P. N a ­
mie s tn ik  po s ta no w i ł  ro związan ie  r ady.  Ż y ­
dzi  tute js i ,  c h w a l ą c y  się c i ąg le  s to s u n k am i  
b a r dz o  a b a r dz o  śc i s łymi  z p. S ta n i s ł a w e m  
G n ie w os z em ,  b. d e l e g a t e m  d o  l i c y -  
t a c y i  d z i e r ż a w  p r o p i n a c y j n y c h ,  
(co z a p e w n e  o b y w a te l s t w o  p rzy  n o w y c h  
w y b o ra c h  do r a d y  nadz or cze j  to w a r z y s tw a  
k r e d y t o w e g o  z e ch c e  za pa m ię ta ć ) ,  p o w i a d a ­
ją,  że o t e m  te leg ra f i czn ie  się dowiedziel i .  
Komisa rz  po w ia to wy  z o to c ze n i a  p. N a ­
mi es tn ika ,  k tó r y  ob e j m ie  z a r z ą d ,  potrafi  
en e r g ic z n ie  u su n ą ć  zle,  o r g a n iz a c y ę  g m in n ą  
p rzeprowadz ić1 i nie dopuśc ić  n ie cny ch  za 
pędów.  Nie dop uśc i  on rów ni eż ,  b y  propi- 
nac yę  [ I u c z k a  za  pół d a r m o  Do brom i l  o d ­
da ł  p r zy j ac i o ł om  pewn e j  osobistości ,  k t ó r a  
ma  w t em sz cz egó lny  in te res ,  by rzeczone j  
propina.  yi nie o d d a ł  Dob rom i l  w d rodzo  
l i ey taey i  na jwi ęc e j  d a j ą c e m u ,  lecz się z a ­
wiedz ie  i to będz ie  p ie rwszy  s k u t e c z n y  cios 
z a d a n y  tej po w ad z e  powiatowej ,  wyrosłej  
na  n i e z d r o w y c h  a l i a ns ac h  a woju jącej  
p r z e w r o tn o ś c ią  i f r y m a r k .e m .

C. k.  bu rm is t r z  będz ie  miał  z n a k o  
mite  i ż m u dn e  z a d an i e  do spe łn ie n ia .  — 
S p r a w d z i  on t a k ż e  s tan  gospo daak i  obec  
nej  i p rzeszłe j ,  g d y  j a k o  lo m b a r d  d a w a n o  
b ib u łę  w za p ie c z ę to w a n e j  ko werc ie  do k a s y  
gm inne j  a  b r a n o  ty s i ące  d la  p o ży c ze n ia  
n a  duże proce.nta,  ( sp rawdzi ł  to r a d c a  W y ­
dzia łu  k r a jów,  p. Michalczewsk i , )  a mo ż e  
kogo  o d d a  do  d a l sz e g o  u r z ę d o w a n i a  innej 
c. k.  w ład zy ,  a potem pomoże  w y b ra ć  od­
p o w ie dn ią  r a dę  g m i n n ą  i ziści  uczc iwe  
p r ag n ie n ie  D o b r o m i l a ,  d o p r o w a d z a j ą c  do 
w y b o r u  b u r m is t r z e m  p. n o t a r i u s z a  Miku  
łowsk i eg o ,  bo on j e d e n  ma  ws zys tk i e  po 
t r z e b n e  d a n e  w j e d m j  osobie.

N a d m i e n i a m ,  że  uw aż n ie  ob se rw u ję  
tu t a j  s to s u n e k  p. S t a n i s ł a w a  Gniewosza ,  
b. d e l e g a t a  do l i ey taey i  dz i e rz aw  p ro p in a  
c y j n y c h  i w .c e - p r e ze sa  powia to weg o ,  do 
kl iki  ż y d o w s k i e j  i n ie  o m ie s z k a m  w sz e l ­
kimi  u w a g a m i  pod tym w zg lę d em  podziel ić 
się ze S z a n o w n ą  R e d a k c y ą .

Ż Izby poselskiej.
Lueger o traktatach handlowych.

P^zy pozycy i  b u d ż e to w e j  „ P r z y c z y ­
n ek  do w y d a t k ó w  w sp ó ln y c h "  z a b r a ł  głos  
dep.  L u e g e r .  Z a z n a c z y ł  on,  iż po s t a w io ny  
p rzez  n ie go  d aw ni e j  wn iosek ,  a b y  w y s t ą ­
pić  s t an ow cz o  p r ze c i w  p r e p o n d e r e n c y i  W ę ­
gier,  j e s t  i W tej chwil i  w ła ś c iw y m .  W  
s k u t e k  t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  n a  k o r z y ś ć  
W ę g i e r  ponosi  s z k o d ę  z n a c z n a  część  p r z e ­
m ys ł u  w ie d e ńs k i e g o ,  a i l u d n o ś ć  ro ln icza  
nie mo ż e  być  t a k że  zadowoloną .  — Przy  
ty c h  t r a z t a t a c h  h a n d l o w y c h  z robi  in t e r es  
ty lk o  j e d n a  k la s a  ludzi ,  a  mian ow ic ie  ż y ­
dzi h a n d l u j ą c y  zboże m węg ie r sk iam.  Mówca  
c y t u je  o św ia d cz en ie  n ie m ie ck ie go  k a n c l e ­
rza  i z a s t r ze g a  się p rzec iw t e ina,  a b y  li 
b e r a l n y o h  ż y d ó w  nie id en ty f iko w ano  z 
N ie m ca m i  w A u s t ry i  i a b y  C z ec h ów ,  S ł o ­
w eń c ów ,  S ło w ak ó w ,  R u m u n ó w  i Ru s in ó w  
nie t r a k t o w a n o  ty l ko  ub o cz n i e  j ako  ąentee 
trJnores, a by  wreszc ie ,  skor o  j e s t  mow a  o 
Aus t r y i ,  nie m y ś l a n o  w ył ą c z n i e  ty l ko  o 
N i e m c a c h  i M a dz ia ra ch .  Mów ca  z n a  w 
A us t ry i  ty lk o  r ó w n o u p r a w n i o n e  n a r o d o w o ­
ści.  P. Ca pr iv i  n . ech r acz y  o d c z y ta ć  mowę 
węgierski  jgo pos ła  E o l v 8 s a , ob rońcy  w 
procesie  T i s z a  E s z l a r ,  a p r z e k o n a  się, w 
j | k  n i e s ł y c h a n y  sposób N ie m cy  w W ę ­
g r z e c h  są  uc iemiężan i  i z j a k ą  z u c h w a ł o ­
śc ią  t en  cz ło w ie k  w y r a ż a ł  się o Niemca ch .  
( W i c e p r e z y d e n t  K a t h r e i n  w zy w a  mó w cę '  
do p o r z ą d k u  z po w od u  o b r a ź l i w e g o  w y r a ­
żen ia ,  s k ie ro w a ne g o  p r z e ć  w ka n c le rz o w i  
n i emieck iemu. )

W e w n ę t r z n a  m a d z i a r s k a  po l i t y k a  w y ­
wie ra  n ie szc zę sn y  w p ł y w  n a  n a s z ą  z a g r a  
m c z n ą  pol i tykę .  Z t ą  po l i t y ką  t r z e b a  z e r ­
wać,  iesl i  w ogólnośc i  c h c e m y  m a r z y ć  o 

j a k i m ś  w p ły w ie  n a  pó łw ysp ie  b a ł k a ń s k i m .  
P r z y p o m in a c ie  sob ie  b u d o w ę  kolei  tu r ec  
kiej .  Wi ec i e ,  iż z t ą  b u d o w ą  p rze z  t ak 
z w a n e  losy t u r e c k ie  p< ł ą c z o u ą  b y ł a  nie 
s ł y c h a n a  s ż ac h er k a ,  n i e s ł y c h a n e  k o r u p e y a ,  
i że t en  b a r o n  H i r sc h  b y ł  f aw ory te m dy 
plomacy i  a u s t r y a c k i e j .  — Coś  p o d o b n e g o  
dz ia ło  się z losami  se rbsk imi .  Je że l i  więc 
ch cem y z y s k a ć  w p ł y w  n a  pó łwysp ie  b a ł ­
ka ńs k im  , n a t e n c z a s  t r z e b a  powróc ić  do 
pol i tyki  ks i ęc ia  E u g e n i u s z a  S a b a u d z k i e g o ,  
do z a g r a n ic z n e j  po l i tyk i  c e s a r z a  J ó z e f a  11 
i ce sa rz ow e j  Maryi  T e r e s y .  C za rn o  - żół ty  
s z t a n d a r  musi  być  znowu  sym b o le m  s p r a ­
wiedl iwości ,  r ó w n o up r aw ni e n i a ,  uczciwości ,  
a  w t e d y  może  zn ow u odn ies i emy  n a  p ó ł ­

Nr. 101. '

wysp ie  b a ł k a ń s k i m  ow e  z d o b y c z e ,  k tó r e  
nasze j  o j c zy ź n ie  s ł a w ę  p r z y n io s ą .  ( O k l a s k i  
z l a w  an t i se mi tów ,  Młodoczeoisow,  S ło w e ń ­
ców i Kroa tów. )

Posiedzenie dnia l i .  b. m.
Po d cz a s  da l sze j  d y s k n s y i  n a d  e t a t e m  

mi n i s t e r s tw a  sp rawiedl iwośc i ,  w y s t ę po w a ł  
V as z a t y  nam ię tn ie  p rzec iw min i s t rowi  s p r a ­
wiedl iwości ,  tw ie rd z ąc ,  iż hr.  S c h ó n b o r n  
za  swoje  s t an ow isk o  p od cz as  ak c y i  u godowej  
powin ien  być  p os ta w ion y  w s tan  o s k a r ż e ­
nia.  U g o d a  7. P le n e r e m  j e s t  n iemożl iwą .  
W i l k  nie z a w rz e  n ig d y  pokoju z j a g n i ę t a ­
mi. Mówca w y s t ę p u je  p rzec iw e a ł e m u  s y ­
s t emo wi  r z ą d u  i twie rdz i ,  iż p r zynos i  on 
sz k o d ę  pańs twu .  A k c y a  u g o d o w a  w z b u r z y ­
ł a  n a r ó d  czesk i ,  a za cz ep no ść  Niem ców  
w zr as t a .  N ar ó d  cz esk i  j e s t  po zb a w io n y  
p rawa ,  a A u s t r y a  z a s ł ug u je  n a  t a k ą  k r y -  
tykę ,  j a k ą  w y d a ł  J u g u r t a  o Rzymie .

E i d b a c h e r  o m a w i a ł  po łożen ie  dyur -  
n is tó w  i s ług,  z a t r u d n i o n y c h  w z a k ł a d a c h  
pań s tw o w y c h ,  i d o m a g a ł  się po lepucen ia  
ich bytu.

Pelzhofe r  u s k a r ż a  się n a  k o n k u r e n c y ę ,  
j a k ą  w y t w a r z a  p r z e m y s ł o w c o m  r ob o ta  w 
d o m a c h  k a r ny c h .

D u b s k y  p r a g n ie  r e fo rmy z a r z ą d u  d e ­
po zy t am i  i p i e n ią dz mi  f u n d a c y j n e m i  przez 
w ł a d z e  k r a j o w e .

N a  t em p r ze rw an o  ob r ad y .
W n i o s e k  Ho f fm an na ,  a b y  c. k.  w o ź n y m  

od roku  1892 p r z y z n a n o  d o d a t e k  a ro ży -  
źo i any ,  uznan o  za  n a g ł y  i p r z e k a z a n o  ko- 
misyi  bu dż e to w ej .

W  da l szy m c i ąg u  d y s k u s y i  s z c z e g ó ­
łowej  nad  b u d ż e te m  mi n i s t e r s tw a  sprawie -  
wi ed l iwośc i ,  o św ia d c z a  się B y k  p rzec iw 
o gó l ne mu  za p r o w a d z e n iu  s ą d ó w  r oz j em ­
cz ych ,  w y j a ś n i a  g a l i c y j s k ie  s to su n k i  s ą d o ­
wnicze ,  ż ą d a  po mn oż en i a  l iozby u r z ę d n i ­
ków  są d o w y c h  w G a l i c y i  i podn ie s i e n ia  
p łac  niższej  k a t e g o r y i  u r z ę d n i k ó w  s ą d o ­
wych

Sjirawy miejscowe.

Wiceburmistrz zrezygnował.
P. F r a n c i s z e k  G a m s k i  z r e z y g n o w a ł  

we w to r ek  d n ia  15. b. m. z go dn o śc i  z a ­
s t ę p cy  b u r m is t r z a  m ia s ta  P r z e m y ś l a . '

R e p o r t e r  nas z  w pięć m in u t  po w n i e ­
sieniu p rzez  p. F  G a m s k i e g o  r e z y g n a c j i  
na  piśmie in te r w i e w o w a ł  p.  G a m s k ie g o  w 
tej  sprawie .

P. F r .  G am s k i  nie  w y ja w i ł  w p ra w d z ie  
p r ze d  n a s z y m  r e p o r t e r e m  powo dów  rezy-  
g n a c y i ; z odpo wied z i  j e d n a k  j e g o  n a  po­
s t a w io ne  p y t a n i a  m o ż n a  się domyś l i ć ,  co 
właśc iwie  zniewol i ło  p. F .  G a m s k ie g o  do 
t a k  s t a no w cz eg o  k r o k u  w p r z e d e d n i u  u- 
c h w a le n i a  b u d ż e t u  n a  r ok  1892.

Nie ch c e m y  sami  s t aw iać  wniosków,  
bo n a l e ż y m y  do s t r o n n i c t w a  o p o zy c y jn e g o  
więc po d a m y  — o ile to j e s t  m o ż e b n e  
bez z a p i s k ów  s te n o gr a f i c z ny ch  do s ło w n ie  
rozmo wę nas zego  r e p o r t e r a  z p. F  Gam -  
skini .

—  D on ies iono  mi, że  z r e z y g n o w a ł e ś  
pan z w ic eb ur mi s t r zo s t w a .

— T a k  je B t  — przed  chwi lą.  . .
— P ow od y  mus i a ły  b y ć  w a ż n e  ?
— O cz yw is ta .  P o d w y ż sz y l i  mi w p r a w ­

dzie p łacę  o 500 zł. alo . . .
Wio inv w sz ys cy ,  że panu  o p łacę  

nie c h o d z i ; coś  in ne go  za te m  . . .
— Nie  mo g łe m j u ż  d łu ż e j  w y t r z y m a ć  

na  s t a nowisku .
— Z a p e w n ie  k o l e d z y  w m a g i s t r a c i e . . .
— T o  n i e ; z w y k ł e m  k a ż d e m u  s i aw ie  

czoło !
— W a lk a  c i ą g ł a  — zn uż y .
—  J e ż e l i  j e s t  be z ow ocn ą .
— W i ę c  w p ie rwsze j  linii z n i e c h ę ­

ce n ie  . . .
—  B y ć  może.
—- B r a k  p o p ar c ia  ?
—  T r u d n o  a p os to ło w ać .
—  S t a r c i a  t em s p o w o d ow an e  . . . .
— J a  nie  w y k l u c z a m  n i g d y  d y ­

skusyi .
— W z a j e m n a  m e u f n o ś ć  . . •
— B y ł e m  i j e s t em sz cze rym.
— A b u d ż e t  n a  r o k  1892?
—  W e  w„o-ek zos tanie  p r z e d ło ż o n y  

radz ie .  D y s k u t o w a ł  p r zec ie  n ad  n im po­
p r ze d n ie  mag i s t r a t .

—  I posz ła  r ze cz  g ł a d k o ?
—  O b r a d y  m a g i s t r a t u  s ą  pouf ne  1
—  Nie ż ą d a m  w yj aś n ie ń .  C h c ia łb y m  

ty lko  wiedz ieć  cz y  d o ty c h c z a s o w ą  g o sp o­
d a r k ę  n w aż asz  pan za  o d p o w ie d n i ą  w z r o ­
stowi  i i n t e r e so m  m ia s ta  ?

—  Ni e  t a i ł e m się z t e m  n iguy ,  iż 
za c i ąg n ię c ie  z n a c z n e j  po życ zk i  i u ży c i e  
t a k ow e j  na  i n w e s ty c y e  p o t r z e b n e  u wazam 

z a  k o n ie c z n e .
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— MuBzę być  n i e d y s k r e t n y m ; otóż 
g łoszą ,  że  międz y  |>anem a  bu rm is t r z em  
is tnie j e poufny  u k ł a d ,  nn mocy k t ó r ego  
p a ń s k a  r e z y g n a c y a  p o c i ą g n ą ć  w in n a  z a  so 
bą  r e z y g n a c y ę  b u r m is t r z a  ?

—  O tak im u k ł a d z i e  nic nie wiem.
— N a le ż y  go więc uważać . . .
— P ow ta rz a n i ,  że j a  o t a k im  u k ła  

dzie  nic nie wiem !
— Z r e z y g n o w a ł e ś  pan  w chwil i  s t a ­

nowcze j .  U c h w a l e n ia  bowient  noweg o  p lanu 
re g u la c y i  miasta ,  u k ł a d y  z r z ą d e m  co do 
ś w ia d c z e ń  n a  r zecz  mi a s t a ,  pog łosk i  urzę 
d ow n ie  n ie z a p rz e c z o n e  o u tw or ze n iu  w 
P r z e m y ś l u  D y r e k c y i  pol icyi  i z a p r o w a d z e ­
nie pol icyi  r zą do we j ,  p r o j e k t o w a n a  b u d o w a  
n o w y c h  sz k o ln y c h  gm a ch ów ,  s p r a w a  zao 
p a t r z e n i a  m ia s ta  w wode  b r u k  ko s tk o w y ,  
k a n a ł y  i t. p / — r ok u ją  P rz em yś l ow i  no w ą  
erę.  Nie  po ch l eb iam,  lecz pański  w spó łu  
dz i a ł  w t am  w sz y s tk im  by ł  b a r dz o  p o ż ą ­
dan y ,  wątpię  więc,  a b y  R a d a  p r z y ję ła  r e ­
z y g n a c j ę .

— A lu z y a  do tego,  że  raz już co ­
f ną ł em  r e z y g n a c y ę ;  tym r a z e m  j e d n a k . . .

— Nie  das z  się pan  uprosić  ?
— N ie td u ry te  aptykara sgoidwasrom!
— Czy  t ak . . . .
—  Z e g n a m  p a n a !
Ci k tó r zy  z n a j ą  s to s un k i  mie j scowe 

n ie cha j  z wiernie pow tó rz on e g o  in te rwiewu 
w y c i ą g n ą  swoje  wnioski ,  my  c z e k a m y  
na jb l i ż sze go  po s iedzen ia  r a d y  mie jskie j .

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 16. g rudn ia  1891. 
Wizytacya zakładów  naukowych

i S Z t tó ł .  P. Dr. M. B o b r z y  ó s  ki ,  wice-pre 
zydent krajowej R ady szkolnej, przybył w ponie­
działek dnia 14 . b. m. na w izy ta cję  tutejszych  
zakładów naukowych. p o n i e d z i a ł e k  po
południu w izytow ał p. Dr. Bobrzyński gimna- 
zynm  (trzy k lasy ), w e  w t o r e k  przed połu­
dniem 4 kl. szkołę ludową m ęską i saminarynrn 
nanczycielskie żeńskie, po południu zaś 6 klas. 
szkołę ludową żeńską i męską,* we środę znowu 
gim nazjum .

W e  ś r o d ę  o godzinie 1 ’/ ,  po południu 
przedstawiali się  p. wiceprezydentowi w staro­
stw ie profesorzy g im n azja ln i i sem . naucz, pod 
przewodnictwem dyrektorów, tudzież kierow nicy  
szkól ludowych, poczem odjechał p. w iceprezy­
dent z powrotem do Lwowa.

Mianowania. Sędzią powiatowym  został 
m ianowany w Pruchniku p. Jan Hirsch, adjunkt 
z  D ubiecka. Adjnnktem sądowym w Baligrodzie 
mianowany7 auskultant p. Jan Nirwiuski z Jawo 
rowa.

łT ezy d y n m  w yższego sądn krajowego we
Lwow ie zam ianowało rachunkowego podoficera 
9 0 . puł. piech. W ojciecha Z alesk iego, kancelistą  
sąda obwodowogo w Przem yślu. L w ow ski w yższy  
sąd krajowy zam ianował Jana Pełczyńskiego w 
P rzem y śli kancelistą dla Stryja, a dyetaryusza  
tabnli krajowej miejskiej we Lwowie, W ładysła­
w a Ssydłow kiego, kancelistą dla p ro w a d z e n ia  
ksiąg  grantowych przy sądzie powiatowym  w 
Prnehnikn.

P r z e n i e s i e n i a .  M inister sprawiedliwości 
przenióei adjunkta sądn pow iatow ego, Teoftln Ten 
czę, z Baligrodu, do Pruchnika.

Lwowski w yższy sąd krajowy przeniósł 
kancelistę, lann|K y.izę,z Bdnzanowa do Pruchnika.

Z  a r m i i .  Emil G ołogórski, por. 1 . puł. 
inżynieryi, przydzielony do dyrekcyi inżynieryi 
w Krakowie, Franciszek Baltisz. porucznik 45 . 
puł. piech ., przeniesiony do 7. puł. piech. a podp. 
W al W usylkow icz W itw icki z 7. puł. piech. do 
4 5 . puł. piech. W stan spoczynku przeniesiony 
Angnst Sontag, kapitan 10 . pnł. piech

N o w e  u r z ę d y  p o d a t k o w e ,  z  dniem 
15 . b. ni. rozpoczęły swoją czynność nowe urzędy 
podatkowe i sądowe urzędy depozytowe w Ku 
kowsku i Lubaczowie.

Z poczty. Asystenci pocztow i: pp Kon­
stanty F in ik , Hochleitner i Pętak zostali m iano­
wani oiicyaiam i.

C » a ą  Ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i .  Za przy­
kładem Krakowa i Lwowa uchw alił m agistrat 
przem yski przedstawić Radzie m iejskiej wniosek
0 aaprowadzenie w Przemyślu z dniem 1. sty  
cznia czasu środkowo-europejskiego

Pod a d r e s e m  n a s z e g o  r e p r e z e n ­
tan ta  w Izbie handlowo-przem ysłowej we. Lwo­
w ie. W skutek zabiegów p. Lorda, członka Izby 
handlow o-przem ysłow ej w Krakowie, kursować 
będzie m iędzy T arnow em  » Krakowem nd 1. 
s ty c zn ia  1891  r. pu-iąg lokalny. Pociąg ten hę 
dzie w yohodził z  T arnow a około godziny  7 rano
1 stan ie w K rakowie kilka minnt po godzinie 9. 
Odwrotną drogę do Tarnowa odbędzię pociąg ów 
w ten sposób, że z Krakowa wyruszy dopiero 
około godziny w pół do G po południu, Przem yśl, 
jako miasto trzecie z rzędu w kraju, potrzebuje 
również dogodnego połączenia ze Lwowem U- 
p r a a z a m y  w i ę c  n a s z e g o  r e p r e z e n ­
t a n t a  w l w o w s k i e j  i z b i e  h a n d l o w o

p r z e m y s ł o w e j ,  aby w dotyczącej D y r e k ­
c j i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  poczynił starania
0 z a p r o w a d z e n i e  z d n i e m  1. styczn ia  
189 2  p o c i ą g u  l o k a l n e g o  m i ę d z y  P r z e  
m y ś l e l i  a Lwowem. Pociąg ta k i na natenczas 
ty lk o  będzie odpowiadał rzeczyw istym  potrze 
boin naszego ni iasta ; j e ż e l i  w y c h o d z i ć  h ę  
d z i e  z P r z e m y ś l a  d o  L w o w a  o g o d z i ­
n i e  7 r a n o ,  zaś w powrotną drogę w y r u
s z y  z e  L w o w a  o g o d z i n i e  12  w n o c y .

T o w a r z y s t w o  ł t o o r o r z y n n o ś r i  M ań
ŚW- V\ iU C r iltO g o  k  P il n i  O urządza w niedzie­
lę dnia 2 0 , li. m. na dochód ubogich m iejsco­
wych koncert spacerowy z herbatką. Ogromna 
drożyzna w naszem m ieście, a tern samem po­
mnożenie wydatków na ubogich pozostających  
pod opieką To w. dobroczynności Pań św. W in- 
ceutego ń Paulo, spowodowały zupełne prawie 
wyczerpali ie szczupłych funduszów Towarzystwa, 
tak, że wobec nadchodzących św iąt Bożego Na­
rodzenia będzie się musiało z krwawiącem ser­
cem nie jednem n z biednych odmówić wsparcia
1 jałm użny. Towarzystwo dobroczynności Pań św. 
W incentego a Paulo oawołnjąo się  przeto do 
znanej oriarności mieszkańców Przem yśla, żywi 
niepłonoą nadzieję, że liczny udział publiczności 
w koncercie niedzielnym  przysporzy funduszów  
nędzarzom , którzy dla niem ożności zapracowania  
sobie na kęs cbleba, skazani są na gorzki chleb  
dobroczynności pnblicznej.

B e z p i e c z e ń s t w o  m i e n i a  w  P r z * n iy
Ś ln .  Zgraja nieletnich łotrzyków  obrała sobie od 
kilku dni Targowicę i u licę  Mniszą za pole ope­
ra cji. Przeważnie atakują członkowie tego z ło ­
dziejskiego stow arzyszenia wozy na Targowicy  
i wkradają gię nawet do wozów towarowych po­
ciągów podczas przesuwania tychże na ram pie, 
przecinającej ulicę Mniszą W poniedziałek, po 
godz. 8 wieczorem ściągnęła ta  szajka z wozu, 
tuż przy rampie chustkę wart. około 4 0  z ł., zaś po 
przednio oliwę i mąkę w znaczniejszych ilościach z 
wozów towarowych, pozostawionych przez chwilę  
na torze kolejowym . P olicyi m iejskiej nie udało 
się  dotąd pochwycić żadnego ze sprawców, bo 
zazwyczaj nie ma stójkow ego tam , gdzie być  
powinien i gdzie jego  obecność je s t  potrzebną.

N a  g o  I ł) c y m  u c z y n k u ,  w  poniedzia­
łek  d. 14 . h. m. wszedł pod wieczór do handlu 
skór, położonogo „na B ram ie“, żołnierz i zaządał 
skóry na podeszwę W chw ili, gd y  kupiec gię 
odw rócił, aby na półce poszukać odpowiedniego  
kawałka skóry, żołnierz chw ycił z szuflady, u- 
mieszczonej w ladzie, pulares zawierający kwotę  
5 4  zł. w banknotach i skierował się  ku drzwiom. 
Kupiec, mimo że szukał na półce, nie stracił żoł 
nierza z oka i spostrzegł .sztuczkę esUamotorską. 
P oskoczył za odchodzącym i chw yciw szy żo łn ie­
rza za kołnierz od płaszcza, w ciągnął go do sklepu  
i zatrzasnął drzwi. .Przyw ołany patrol wojskowy 
przy aresztował naśladowcę wiedeńskich sklepow ycli 
rabusiów i odprowadził na odwach.

W y k a z  n o w o u r o d z o n y c l i  i  z m a r
ł y c h  osób w m ieście Przem yślu (łącznie z za­
łogą wojskową) za czas od 6 do 12 grudnia 1 8 9 1 .
—  Nowonrodzonych: chłopców 14 — dziew cząt 11 
  razem 25  dzieci. —  Zmarło w pierwszym
roku ż y c ia : chłopców 3 — Zmarło z c h o r ó b : 
z braku sit ży otnych 2 —  z czerwonki 1
—  z dław ca i błonicy 2 — z gruźlicy  płuc 3
—  z chorób zapalnych narządu oddechowego 3
—  z uwiądu starczego 1 —  z w szelkich innych
chorób 1 —  zm arło śm iercią gw ałtowną wsku­
tek sam obójstwa przez pow ieszenie się  2  —  
przez zastrzelenie gię 2 —  razem zmarło 15  
osób —  m iędzy tym i zmarło obcych 2  osób —  
w szpitalach zw arło 3 osób.

f t a d y m i lO ,  14 . grudnia 18 9 1 . (K ores. 
O u t.  H rzem .)  ( P r ó b k a  s t y l i s t y k i  ż y  
il o w s k i e g o  p o k ą t  n i k a.) „Do c. k. Sądu 
powiatowego w Radym nie wniesionam zostało pod 
datą 30. września 1 8 9 1  1. 7 5 1 9  następującej
osuowy pismo :

W ysoki c. k. Sąd krajowy ! Przeciw u 
chwałę z dnia 5go sierpnia 18 9 1  1. 5 5 8 2  w 
sprawie egzekucyjnej Moaesa Rebhana przeciw 
podpisanych o zapłacenie kwoty 1 9 0 0  zł zpn. 
wnosi podpisany uastępujący Rekurs. W skutek 
polecenie Św ietnego c. k. Sądu powiatowego w 
Radym nie z dnia 20g o  lipca 1 8 9 1  1. 6 2 7 5  do­
zwalającej zajęcia ruchomości udał się  delegat 
sądowy do pomieszkania podpisanych, ja a  pod A. 
odpis protokołu załączają, w dniu 2 4 g o  sierpnia  
i zasta li w szystk ie  nasze ruchumości zajęte, 
które nam nie zbędnie są tak, że nam nie pozo 
staw ił ani do ubieranie, co nam  potrzebne jest, 
i nie tak ie rzeczy co w naszej pom ieszkanie nie 
zbędnie są, jakto, pod 6 ) rzeczonego protokołu 
zajęto zostało 2 lichtarzy srebne, które nam po­
trzebne są do ośw ieczenia naszej pom ieszkanie, 
albowiem  z nafty oświeczyć nie możemy z po 
woda podpisany Samuel Gabel już od k ilk a  lat 
czując się chory na płuc, co tez już k ilka razy 
m usiał do kąpieli się udać, zatem  kasiel duszy 
go iż ośw ieczy z naftą a po drugiem potrzebno 
nam te lichtarzy do ośw ieczenia w dniu świąt 
wedle naszej religia, i nie zbędnie nam są, po 
nieważ nie pozostało innich lecz te 2 lichtarzy  
ty lko  mami. pod poz 8 , 9, 10 , zajęte zostało  
łyżk i, w idelce i nóz który nam nie zbędnie do 
jedzen ie, innich nie mami, zatem  z czem jeść  
będziem i? pod poz 1 4 ) zajęto zostało ku bek .

który nam nie zbędnie do picia, innego nie ma­
mi, z czem piecz będziemi ? pod poz 1 6 ) zajęto 
zostało tabakierka która potrzebno podpisanego 
Sam nela Gabel do używ anie, ua tabak a innego 
aie mam, pod poz 2 2 , 2 3 , 2 4 , 2 5 , 2 6  zajęto  
zostało p łaszczyk aksam itow y który dla podpi­
sanej Liebe Gabel co dzień potrzebno do ubie 
ranie, i futro lis ie , który podpisanego Samuela 
Gahla w dniu jeszenych i w zim ie nie zbędni 
jest, ponieważ jest on chory ua płuc, i tak bez 
futro chodzie nie może, zrś zupan atłasow y i 
kangarpwy, którzy  mu do ubieranie co dzień po­
trzebno je st , do wychodzenia na rynek, innich  
nie mami a w czem  chodzie będziem i? plaścyk  
damski potrzebny je s t  Liebie Gabel do ubierania 
w dniu św ięt, pod poz. 27 , 2 8 , zajęto zostało, 
sofka i G foeletów która to sofka dzieci moje 
sypią i oe 6  foeletów potrzebne są do siedzenia, 
innych mami, a na czem siedzic mami ? pod 
poz. 3 0 , £1  zajęto zostało kapy które na tozko 
potrzebne są innich nie mami, z czem mami 
zakrywać nasze ło żk i?  pod poz 3 2  zajęto zostało  
trym itkę o jednej sznfladzie i dwóch drzwiczkaoh 
który nam do schowania bielizna potrzebno, 
W szystk ie te w ym ienione rzeczy które zajęte  
zostali, nam bardzo niezbędnie są jak podałoszmi, 
innych nie pozostawił, nie. pozostaw ili nam lecz  
garnki glin iane, nie wierni tez czy mogą taki 
rzeczy wedle ustawy z dnia 10 . Czerwca 8 8 7  
1. 7 4  dpp. zajęte być, przecież są tak ie  rzeczy  
który nam co m innta potrzebno, Upraszam zatem  
W ysoki Sądzie raczy onchylania się  do naszej 
prośbą łaskaw ie, i polecic ze w edłng wyż rze­
czonej ustawa nie mogą hyc wym ienione rzeczy  
zajęte Sam uel Gabel L iebe G abelu

Biedne są sądy nasze, bo ciężką obarczone 
pracą; ale od czasu, k iedy pokątnicy żydowscy  
obronę prawną w sprawach mniejszej zw łaszcza  
wagi w zięli w swoje ręce i spokojnie ją  dzierżą, 
często się  zdarza czytać sędziom pism a podobnej, 
jak pow yższa, sty liza cy i i dosadnej argum entacyi; 
rozjaśnia to bnmory i wśród żmndnyoh zajęć sta­
nowi rozrywkę. Dobre i to, i chyba tero tylko  
pocieszyć się  m ożem y, skorośm y n iestety  za słabi, 
aby wykorzenić wrzód ten na cie le  adwokatury 
i notaryet? w yrosły.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  Jan Pełesz,
ojeiec naszego w ładyki ks. Dr. P ełesza , zam iesz­
kały  w Chryplinie pod Stanisławowem , powra­
cając ubiegłej środy nocą do domn, w przecho­
dzień przez kładkę na m łynówce, potknął s ię ,  
wpadł dc wody i utonął.

Z Izby sądowej*
P rzy  domowem ognisku..

Dnia 4 b. m. staw ał przed Trybunałem  
przysięgłych w Przem yślu Fedko S z a  t u ł a ,  ro l­
nik z Drohom yśla, karany poprzednio za zbrodnie 
kradzieży, oDrazy m ajestatu, ciężk ie uszkodzenie  
ciała, gw ałtu publicznego, 13 razy za przekro­
czenie opilstw a i k ilkakrotn ie za przekroczenia  
kradzieży —  pod zarzntem zbrodni morderstwa. 
Przew odniczył sekretarz rady p. Szechowicz; 
w o to w a li: radcy sąd. kraj. pp. Nennel i L esz­
czyński. Oskarżał tow arzysz prokuratora p. Dr. 
B ień czew sk i; oskarżonego bronił kandydat adw. 
p. Fedorowicz.

A k t oskarżenia przedstawia przebieg sp ra ­
wy następnie :

W nocy dnia 7-go września 189 1  wpły 
nęło do c. k. Sądu pow iatow ego w Krakowcu, 
doniesienie zwierzchności gm innej w Drobom yśln  
o ciężki nn skaleczeniu odniesionem  w dniu G 
września 189 l przez Antoniego M uhlhansena, sku 
tkieni przebicia go nożem przez Fedka Szatułę.

Uskutecznione w ślad pow yższego doniesie­
nia oględziny sądowo-lekarskie w dniu 7, września, 
w ykazały  n Antoniego M uhlhansena ranę brzu 
szną, całkow itą t. j sięgającą aż do jam y brzu­
szn ej,'p rzez  którą to ranę żołądek wydostał się 
prawie w całości na zewnątrz.

Znawcy stw ierdzili dalej, że  ściana żołądka  
została w jednym  miejscu prawie zupełnie prze­
ciętą. niemniej zauważano początek zgorzeli ż o ­
łądka. W tym  składzie rzeczy oznaczyli znawcy  
uszk od zen ie , które za lane zostało narzędziem  
ostrem, kończastem  a wykonane ze znaczną siłą, 
jako ciężkie i życiu poszkodowanego zagrażające.

Przesłuchany i zaprzysiężony Antoni MUbl- 
hansen zeznał, iż w dniu poprzedzającym wszedł 
podsądny do jego izby i zażądał usunięcia się  z cbał 
ty  m ów iąc; „Zabieraj mi się  het z chaty , bo cię 
za b iję .“ N astępnie, gdy go MUhlhausen starał się  
złagodzić, zażądał w ypłacenia kw otę 2 5  złr., o 
którą M uhlhausena zapozw&ł i wzyw ał go p o ­
nownie do opuszczenia izby. Niebawem pochwycił 
go za w łosy i gardło; atoli Mublbausen zdołał 
mu się wyrwać i wybiedz na dwór.

Szatnie jednak i tam za nim podążył, 
porwał Muhlhausena ponownie za w łosy  i obalił 
na ziem ię, a gdy nadbiegła MUhlhansenowa u- 
derzył ją  Szatuła, tak siln ie w piersi, iż zem ­
dlała; sam Mtthlhausen jednak i tym  razem zdo­
ła! się wyrwać i uciec na ulicę

Podsądny ścigał go dalej a uchw yciw szy  
go zaraz za wrotami znowu za włosy —  lew ą ręką.

ugodził go prawą ręką nożem w brzuch ta k , iż 
zaraz ból pocznł, poczem podsądny niezw łocznie  
się  oddalił, zaś Antoni M tthlhausen zdołał je sz ­
cze dobiedz do m ieszkania F ryderyka Scheya, 
gdzie go też k.omisya sądowa badała.

W spom niane wyżej zdanie znawców, iż u- 
szkodzenie odniesione przez M tililhanseua życiu  
jego zagraża, sprawdziło się rychło, gdyż teaże  
już w dniu 9 września zakończył życie.

Sekcya zwłok jeg o  w dniu 12 września  
dokonana, w ykazała, iż przyczyną śm ierci było  
zapaleni* zgorzelinow e żołądka, pociągające za  
sobą ostre zapalen ie otrzewnej, któremu też A n ­
toni Mtlhlhansen n le g ł ; powodem zaś tych cho­
robliw ych objawów, była rana brzuszna wyżej 
opisaua, zadana narzędziem ostrem kończastem , 
które to narzędzie otwarło jam ę brzuszną, a także  
i sam żołądek uszkodziło i w ydobycie się  tegoż  
ua zewnątrz wyw ołało, pociągając za sobą na­
stępstw a j a t  wyżej wspomniane.

Obwiniony pociągnięty w Sądzi* do odpo­
w iedzialności, odwołał uczynione w obec c. k. 
żandarma Suchanka przyznanie się , iż  istotnie  
przebił uożem M uhlhausena, będąc zm uszonym  się  
bronić, a nóż ten zgnbił — i wbrew temu przy­
znaniu utrzym uje, i i  nie ty lko  ś. p. Antoniego  
Muhlhausena uożem nie ugodził, a le że nawet 
w czasie krytycznym  noża przy sobie niem iał. 
sk aleczen ie  zaś MUblhausena przypisuje bądź to  
przypadkowi, t- j .  iż możebnie Mtthlhausen sam  
się  sk aleczy ł, bądź też m ógł go który ze synów  
Muhlhausena przebić przez om yłkę zam iast niego

(Dok. nast.- 

)

Zapiski bibliograficzne.
Utcagi nad Panem Tadeuu&m Adama  

Idiekietoicm, tk r t i l i l  F r. 8 . Reiehman. Lwów  
1 8 9 2 .

Broaznrka pow yższa może oddać niemał* 
usług* tym , którzy bądź to z cenzuralnych, bądź 
z jakichkolw iek innych względów nio mogą za ­
poznać się  z najprzedniejszem  arcydziełem  naszej 
literatury, zawiera bowiem treść poematu dokła­
dnie i jasno opowiedzianą, tndzież charaktery­
styk ę  g łów nych  jego  bohaterów, zwracając nwagę 
na dodatnie i godne naśladowania strony ich  
charakteru. Autor kończy wezwaniem do ludu 
polsk iego, by starał się poznać teu najoelniejszy  
ntwór sw ego w ieszcza, urzeczyw istniając tem naj­
m ilsze mu marzenie o w ianku rncianym , uwitym  
rękami w ieśniaczki, a droższym nad laur K api­
tolu.

Przewodnika gim nastycznego „Soza-*
(organ Towarzystw gim nastycznyezh). opuściłjpm.- 
sę  Nr. 12 . z  grudnia r. b. Treść: Gry, zabaw y  
i ćw iczenia gim nastyczne. —  Ćw iczenie na drąż­
ku (c . d.) —  O kólnik do w szystk ich  braci S o ­
kołów polsk ich . —  Uroczystość jub ileuszow a. —  
Sprawy tow arzystw  gim nastycznych polskich . —  
Kronika, —  Od Adm inistracji,

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor 
H e n r y k  t ń o t w i & s k l .

R u b r y k a  „ N a d e s ła n e *  n ie  p ochod ź*  o d  
Redakeyi . --

Nadesłane.

Drobne ogłoszenia.
A. FALISZEWSKIEGO W 
p r z e m y s ł u  “OSZUKUJE

P I  o  A  troutowy przy gościńcu pod budow ę u- 
■ koło 160 sążni kwr. na Jarosław skim
trakcie (ubca 3. Maja) jest do sprzedania.

TlA W V flQ 1 ń r iu  w rynku 1 sk lep  i 2 pomiesz* HU r j l la ję i i l a  kania o 4 pokojach dalej na 
bramie „obok hotelu P rzem yskiego*. 3 sk lepy  2 
pom ieszkania o 4 pokojach 2 pom ieszkania  o 3 
pokojach. B liż sz a , wiadom ość u w ła śc ic ie la  p. E- 
mila P iskorza.

K ozkład  jazdy.
Czas średuio europejski, późniejszy o 34 m inut 

od P rzem yskiego.
Z  Pnemybla do Lwowa  odchodzi pociąg o so ­

bowy o  godz. 6 . miu. 2 i rano, knryersk i o godz 
1 min 18 po płd., m ięszany o godz. 3 min 15 po 
p łd , osobow y o godz. o. min. 69 w ieczór.

Z  Prtompila do Krakowa odchodzi p ociąg  o- 
sobowy o godz. 6 mm. 34 rano, osobow y o godz. 
9 mip. 37 rauo, kuryerski o godz. 4 min. 3 po 
p łd , osobow y o godz. 10 miu. 51 wiecz.

Z  Prtemyila do Chyrowa, odchodzi pociąg  
osobow y o ged z . 8 . min. 9 rano, m ięszany o godż. 
1 min. 49 po płd., osooow y o godz 11 min. 48 w 
nocy.

Z  Prtemyila do Chyrowa, Zayóraa, Meto-Laberct
odchodzi poci.tg osobow y o godzin ie 7 miu. 42
wieczór

Do Prtemyila  z Chyrowa przychodzą p o c ią ­
gi lo k a lu e . pociąg osobow y o godz. 3 min. 6 
rano, m ieszany o godz. 12 min. 49 po płd., m ięszany  
o godz 7 inin. 56 w ieczói.

Do Prtemyila z  M esó-Laborcz, Zagórza 
Chyrow a pociąg osobow y o (o d e . 7 min 22 rano
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^  l |  Magazyn odznaczony na wystawach krajowych |
n •

w Przemyślu
obok w ieży  zegarowej, poleca :

Środki tuaietowe
w wielkim wyborze :

I’i r I ii m y, mydłu, pudry francuskie, a n g ie l­
sk ie  z najleppzj eh fabryk. Inne perfumy i 

m ydła w cenie 16, 2(1, 26, 35, 42 15, 50, 60 et. 
Wody kolońskie z tr/euh fa tiiłk  Z Kolonii il i- 
kon 10, fłti, 60, 1 zł. 1 5i). f>( T Y  toaletow  e, 
pom a.ly, olejki do w łosów , tUatuary, kremy, 

g liceryn y , brylantyny i t p.
WODY do U fT  i ZĘBÓW.

PRZYRZĄDY TUALETOWE:
S/.ezoleczk i do zębów i rąk wybór wielki 
łabędzik i do pudru, puszki do my deł, * łbk i, 
r.iz| j laczt* do perfnm i wód pachnących.

(Jaolo ux aroin.atiąue do ust i t. p.
W Y B Ó R  W I E K  1 i O E N Y  N I S K I  E.

N a u w a a ę  z a s łu g u j e  p łyu  do odm ładzania  w ł o s ó w  
R e g e n e r a t e u r

siwym włosom uadaje kolor naturalny da ­
wniejszy. F l a k o n  1 fcłr.
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p łó c ie n  k o r c z y ń s k io h
ulica Franciszkańska I. 104

krajowej fabryki tkackiej
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką

W  P R Z E M Y Ś L U  

poleca
cz ys to  ln iane  i k o n o p n e  p ł ó t n a  od 
n a j g r u b s z y c h  do p a k o w a n i a  me b l i  do 
na j c i eńsze j  w e b y ;  obr usy ,  se rwe ty ,  
g a r n i t u r y  do k a w y ,  chus tk i  do nosa ,  
r ęczniki ,  piki ,  d y m y ,  d r e l i chy ,  ście- 
r e c z k i  i t. p. w y r o b y  t k a c k i e  korczyń-  
skie .  K o c e  i s u k n a  n a  b u n d y ,  r ę k a ­
wiczk i  i cz ap k i  z L e ż a j s k a  i R a k s z a w y ,  
p ł ó c i e n k a  i oxfo rdy  A nd ry c b u w sk ie ,  
W i e l k i  w y b ó r  k a p  n a  ł ó ż k a  i s toły  
i po r t y e r ,  k r a w a t e k  od 10 ct.  wyże j  
k o ł n ie r zy ,  m an k ie t ó w ,  nici  C la r k a ,  
b a w e ł n y  w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  i k o ­
lo rach .  W ł a s n y  w y r ó b  b :e l i zny  m ę ­

skiej  i damski< j 
Przyjmuje zam ów ienia na wory, płachty, 

sienniki licząc po cenach umiarkowanych  
Cenniki i sta iu i Towarzystwu na żąda­

nie gratis i franco.

Opakowania się nie liczy.

Ninie j sznm mam za sz cz v t  dooic&ć Szan.  P. T.  Pub l i cznośc i ,  żo na 
dano  mi r a dy  > o. s l m n y  moich P rz e m y sk i c h  k l i en tów

o twory,y łom  tn piernHay tego rod /.a jn
z  d n i e  i n .  d z i s i e j s z y  m

Magazyn i pracownię futer
dla Dam i Mężczyzn

w k t ó r ym  spr ze da ję  P A L  T  1) T  \  d am sk ie  d łu g ie  i k r ó t k i e  (nowy ia 
son stu diit-owyj m a n ty le  11 O i ’ l N u  Y,  E U T  K A męsk ie  mias towe  
i do P O I) li 6  Ż Y.  M A  R Y N A R K 1 do po lowania ,  B O A  K O L 
N 1 E  R Z E  (Stuar t ) ,  Z A R Ę K A W K I ,  C Z A P K I  m ęz k ie  i da m sk i e
p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  fasonów.  I! h  A M Y gotowe,  p o d sz yc ia  r ó ż n e g o  r o ­
dz a ju  i S K O R Y  p o je d y n c z o  i h u i to w nj e .  Dla  w y g o d y  Szan.  P. l'. P u ­
b l i cznośc i  sp rz e da ję  go towe  W  l E  I? Z C 11 Y n a  tu t r a  da m sk ie  i męzk ie  
7. mojej  włas ne j  p ia co w n i .  P ra c u ją c  w w y ż  wspomn a n y m  za w odz ie  s u ­
mienn ie  od lat  29 i o b r a c a j ą c  z n a c z n y m i  ka p i t a ł a m i ,  mogę  t o w a r ’ tanio 
n a b y ć  a wiee i t aniej  sp rzed ać  niż  wsze lk ie  t ego  ro dza ju  inne  h an d l e  
w Ga l i cyi .  czego  da ję  dowo dy  r o z s y ł a j ą c  swoj to w a r  po w szys tk ich  wiel ­
kich  j a n n a r k a d i  w G a l i c y i  do Ć/.erj j iowiec,  T a r n o p o l a ,  ( I l aszkowic,  
U l inowa i t d.

Nie  wątpię ,  że Szan .  P. T .  Pub l i cz noś ć  l icznie odw ied z i  mój z a k ła d  

i k reś l ę  się z sz a c u n k i e m

Marya Mrozińska
P r z e m y ś l n lic a  F r a n c isz k a ń sk a ,

10-12 H otel pod  O patrzności!).
G ł ó w n y  s k lu d  we L w o w i e  u l i ca  S o b ie sk i ego
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P R A C O f f N I A  WARSZAWSKA
( » . f © Ł s © y i

damskich i ■dziecinnych
przy ul. W od nej w k a m ien icy  D auera I p iętro  

w  e r z e  m y s i m
wykonuje

w d n i a ch  ośmiu  po o t r z y m a n i !  za 
mówien iu  wsze lk ie  t u a l e t y  d a m s k e  
z elegt ineyi i  i g us te m  w y t w o r n y m  
p o d ł u g  os ta tn i ch  model i  pa r ysk ich .

F as on  k r o to n o w e j  suk n i  ó zl., 
w e ł n i an e j  (i zł . ,  j e d w a b n e j  7 zl.

Kurs praktyczny KROJU
w z a k r e s  k r a w ie e c z y z n y  da m sk ie j  
w c h o d z ą c y ,  r o z p o c z y n a  się z  d u i e u .  

2 .  s t y c z n i  i 1 8 u 2  r .
G e  n a  k r o j u  2 0  z ł .

• Ą " ,
C- ? K .

*

CY RK ULARNA

Za towar kupiony u mnie gwarantuje

Zm iana lokalu.
Mam z a s z c z y t  don ie ść  P. T.  

Pub l i c zn ośc i ,  że  z dn iem
1. l i s t o p a d a  1891  r.  

p r z e n i o s ł e m ,  swój

h a n d e l  i o w i m  p e l u d n i o w y c h
jakoteż

* 4 W T  i  G T U Z U T T
do kamienicy p, Aschkenazego

przy ulicy Szerokiej.
U p.aszająo nadal o łaskaw e w zglę­

dy, Kreślę z poważaniem
Ś L . ___________  Ł U K T .

rDom komisowy i spedycyjny
W  P R Z E M Y Ś L U

sp r z e d a je  P R U S K I E  W Ę G L E  KA- 
M I E r s N E  i D R Z E W O  O P A Ł O W E  
w ł a d u n k a c h  c a ło w a g o n o w y c h ,  j a k o ­
t e ż  po je d y nc z o  z od s t a w a  do domu.

K . .   :____________m

ni
iP B A W D Z I W Ą .

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
w oryginalnem  opakowaniu dostać  
można w najm niejszych ilościach od 

(i gr. począwszy

W SKŁADZIE

płócien korczyńskich
W  P KZ E M Y ŚL T J  

przy ulicy Franciszkańskiej I. 104 na­
przeciw apteki p. Schwarza.

■/, kią. od 1 (10 do 3 8(J 
w paczkach ']<, i ■/,, klg.

P R Z E C I W
kaszlowi, chrypce, katarom płuc 

astmie, kokluszow i i t. p.
O L E J  R Y B I  7. M I Ę T U S A  flaszka 

40, 70 ct. i 1 zł
SOK STYRYJSK I flai/.k.., SO ct.

S O K  Z I O Ł O W Y  Has/.ka 1 zlr. 25 ct.
SYRUP Z P 0 D F 0 S E 0 R . W A P N A  flaszka 

1 zł. 20 ct. i 1 zł. 60 ct.
ZIÓŁKA SEEBURO ERA pakiet 20 ct.

ZIÓŁKA D A W ID A  pakiet 20 ct.
ZIÓŁKA PIERSIOW E, SZLAZOWE, pakiet 

10, 20 ct.

P A S T Y L K I  SODEŃ.iKIE, pudełko 
66 ct. MCHÓW 38 ct. G ERAU DELA  
znakom ite pudełao 1 zł SŁODOWE 
1(1 er. Z BABK I 30 ct. SZLAZOW E
20 ct. i t. p.

pnleen

APTEKA pod „GWIAZDA"
" w  Z F n z e m s r ś r u .

Senzacyjna nowość dla pań!

dla osób dorosłych. Poręcza się  do- 
T ysią ce  ndałyeh prób przemawia za

Nie pobierając poprzeduio nauki kroju i krawieczyzuy potrafi 
każdy brać miarę, narysow ać model i przykroić z.a pomocą c. k. 
w yłą-zn ie uprzyw ilejow anego

Ekscelsor“
u

tak sukienek dla dzieci, jak i 
kład nóść w miarze i w- kroju, 
prak lyeznością

patentowanego „Ekscelsior11 przyrządu do przykrawania,
który powinien s ię  znajdować w każdym domu.

Przyrząd wspom niany je st  nader ła tw y  do zastósow ania, tak, 
że naw et m ała dziew czynka m oiu nim pracować. W ykonanie je st  

n id er  staranne i trw ałe. Cena przyrządu wraz z in struk cją  we w szystkich  językach 3  z ł .  
W ysyła  się  dwa razy dziennie za pobraniami Za nadesłaniem  kw oty 3 zł. 20 ct. zostanie  
cały przyrząd odesłany franko.

W yłączny skład głów uy u w łaściciela  uprzyw ilejow anego przyrządu :

R O L E T 7  i  S C T S I M A M M " ,  W J S O B ^
(W ien , 11 ,, U n tere  i ło m  n stra sse  4 0 .)

Główne zastępstw o dla W ęąier: P. Wi lhelm G ottlicb, Pcst (Budapest, A ndrassystrasse 40.)

A P T E K A
Ib Schwarza w Przemyślu

poleca

P IW O  S Ł O D O W E  H offa , W IN A  L E ­
CZNIC ZE Mikolascba i francuskie, 
K O N IA K  K U R A C Y J N Y  P I N E T  C A - 

S T IL L O N ,  
koniakow o-słodow y w y c ią g  przeciw  

K A S Z L O W I  i C H R Y i C E  
Ł Z IO K A  P IE R S IO W E  Dr. Seeburgera.

^  W  nowym lokalu. ^

DROGDERYA  
PERFBM ERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n lic a  F ra n c iftck a ń sk a

p d e c a  Szanowne j  1‘. T .  Publiczności  
sk ład  i sp rz e da ż  bur towną  i d robna  
ma te rya łów i p rze tworów aptecznych' ,  
p r zy r zą dó w chi rurgicznyci i ,  o p a t r u n ­
ków,  ś r o d k ó w  t u d e t o w y c h ,  myde ł ,  p e r ­
fum,  pot rzeb  gos poda rsk ich ,  farb,  po­
kostów,  l ak ie rów,  brnnzów,  (iesinfek 
cyi itp.  itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a
rosyjska w p a e z k 1/ , ,  •/, fontowy -b 
K A W A  A R A B S K A  Ceylon i K u b a  

funt 1 1 0  ct.
RUM  J A M A J K A .
O L I W A  H . C E J S K A  od 12 ct 
O C E T  W I N N Y  lfi i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  b u ła .
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  aot imia-

zmatyc zne  w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w b laszanych  pu d e ł kac h .  
M A SĘ  F R A N C U S K Ą  do zapuszczan ia

pod łóg  w tl odcieuiach.
Korki ,  gąbki ,  pędzle ,  s znury  gu mo w e 

i ru ry  szk lu nne  do ko t ió v p a  o 
wycb,  hegary ,  ru ry  gumo we do śc ią  
gan ia  piw a, p r z e z e r w a ty w y  gumo  '■ .
N o w o ś ć :  p e r i ' n m y  a  la L ila s  

i  L i r y n g a .
Zam ówienia z  prowincyi uskuteczniam  

odwrotną pocztą.
Z w szelkiem  poważaniem

^  D. Ludkiew icz.^

Drukiem S, F, Tiątkiewicza w Przemyślu.


